
LUDWIK BAETE. 

Smierć rycerza. 
Bardzo dcho byto w Bodenweriderr dni.a 

2.! września 1727 r1oku. 
LudzJe w ,polu wyibieraU osfatn:ie :z!e n­

.maki do k1tóryd1 przywykali zwo1lna otd cza­
su siedmio.letniej wo~iny. 

Ostry 1 gry.zący dym, idący od •ogni')k, 
g;dz.ie się piekły kartofle, 1prwnika1ł do o­
grodu, w któryim mmie,nUy się 1i zfocify 
jahrka ,na ,drzewa.eh, a wlosiki 1orze,ch, bujnie 
re.snący ina wygr.zainy,ch prze,z s>fońce zbo­
czach, ubsy;pywa.ł przy najilżejszym 1podmu­
chu wiatrn deszcze.ro oiwoicórw swy.ch rał:aty 
różnoiba:rwny.ch daly. 

Dziec.i bawily się na stop1nia:eh S!Padzi­
styich ruliic. Qipa,r ,przewiewaITTegio żyta do­
(;[ltywal tu .i ówdzie z 1kle1p.i&k, uek!ką mg!ą 

przenikając czyste, świeże, niemal jesz,cze 
letn;iie rpo1wi·et.rze. 

W dali 1bukow.iina stała., 1Prze.z kitórą pię· 

kna Weze.ra to 1czyla swe wo.dy, mi,gając w 
słońcu S.z!ldisto-ziel0inemi faJami. 

Siwoiwtosy majo:r, .m;i1t1ąwszy most kole· 
Jowy, zatrzvmal się na· matem w.zgórlc1 
iprzyhrzeż.nym ,j pełną p;iersią wchla1ni1ał za· 
CZ!a1mwane ipiękino swej oj,czystej zi·emi. 

- Wcale nieodpow.iednia ipogoda dla. 
szo1pki, którą zamyśfa stary 1owarzys,z -
mruknął po1d no.sem i wne.t ,p·odą,żyil dalej 
szyibktm krokiem. 

Tuż przed a1pteką naitknM się na hano­
werskiego adminisfratocr:a dóbr król1ewis!ck.h 
Meyiringka, ·zmierza1ją·ce1mo ku p.01lorrri. 

Meyr,ing;k ze ździwie.niem s·poj1rzat ina ma­
jora, który 1nigdy nie wglądał do miaiste ~z· 
k.1 w pof!uidniol\vej poirze. 

-- Cho.dźicie lepiej ,ze mną - odezwat s.ię 
stary :wojak szorstko - ;pogiapi1ć ·się .na to· 
warzysza bron.i i idrogie1go gospodar:za na· 
szeg;o, ikt6ry zamierza Już powoJ.i il"ejtern· 
wać .z ~ego padoiłu ziemsrkie1l?)o .. 

Meyiri1nigtk cofną1t :s,ię .z iprzestrache1111. 
- Oo u dja1bła? - rzwcif. 
-- T:ak, tak! - 1Potw:i1eiridzU smutnie ma· 

J1or - ,co:ra.z :z nim gio.r.zej i medyk pu.lkow~ 
daje mu tylko kilka dni ży;ci.a. Ghoidźde -
doda:t, !biorąc mbasz1n;ie Meyri.nft.ka il)Oid ra· 
mię - ip.omóżde wy1g,r.ać 01sfatnia. bit•wę 
:przyja1cje1Iowi I 

W pa.rę minut. obaJ mężc:zyźn:i' byil~i już il 
wrót Wi•e.śnfa.czej ·niemal :za.grody rsfa!rego 
Miin1chhansena, ukrytej w 1gęstwiinie ITJnmat• 
n10 zfo,tyich wiązów o:g;rodrtl. 

iPies 1krótko s·zczeknąt W,ie;riny sitrzele.:: 
.przyibio1cz.ny Rosemeyer, który tmvair1zyszy.J 
panu we wszystkich wyipraowa.c.h, o.tworzył 
lek.ko ;przymkm1ięte drzwi ~ z trudem drżą„ 
c:yim gl1osem odipow1i•edżiał iPYfaJą.oemu -0 

zdrow:i·e chio:rego · maio•riowi. 
Zi.mno byf·o w duży1ch s,i.e:nia1ch io iśda1111ch 

z:awi·eszo.ny:ch ·01ry:ginal11le ugrupo1w:a.ną ·zwie 
r,zyiną, 1okaJającą naweit gdz.ie niegdzie pl)­
de.mn:i1a.f.e ze sitarnści JP•Ortre,ty prz,odkórw. 

Sh11ża·cY po1prosiiił ·,obu. .przy;byily·cih do 
przyfogfej z sienią 1koimi1~;ty. 

Kie1dy Meyrln,gk · z111alazl ·się rw 101bsz~1rneJ 
'izbf.e, w ikit6rel w:v;pa;Jil . m1iejedną fauike w 
g,ro1n:Le 1towa1rzys:zów ·IZ m~tym il g:oś.cL!11!1'.Vm 

R edlakror: Kle•e11, Orclalll1kL 

gosp01da.rzem na 1czerre, seirce mu sf ę śds'llę• 
!łio z ża,lu ma myśl, że ita.k da'Wltlo ·chorng.o nie 
odw.iedzail. 

Ale tyle mia·ł ostatnie.mi czasy do robn· 
ty, ażeby wedle ·otrzyima.nego wzkazu ścią. 
.gnąć jak ,najwięcej grnsza z ikrólerwsz,czyzn 
1i wypełnić :nim ,pus.te kasy mona,rsze ! 

1Ma.jor ·odga,dt smutne jeg.o .my,śt.i ;i 1p1róho­
wał 1pocieszyć, usn.u,jąc zni,żyć tiulba~.ny swó1 
głos w 1tym doimu, :gdzie 1majes1tat śmie1rd v­
nosi!t się już w 1po1w:i1e1t1rzu. 

Tymczasem na.dszedit duchiOIWiny, ·za!}Jra· 
szając gości ido .chmego. 

PoszH tedy pr.zyihid za ]1e.g10 śwJątolblii 

•wością iPast'oreim prze,z suknem i ma,trumi zia­
słaine sc1hody do końca .niemal idł1ug;iego .I 
wąsldeg·o, a.te wi1dne1go 1lmry:tar:z.a, •gidzie ka-
1Pla1n ·oitworzył ci.cho ,i· 10S•fr,0Żinie drzw1i,, pn­
wa,dzą.ce do syip.i.aln.i. 

Ghmy siedział wyp.rns,torwainy :na :tio1fo i 
z uśmie·cheim spojrza,t na wiie1r.ny.c,h swy.~1h 

towarzys.z1ów, z który:mr s,pęidziił w leip­
szy1ch cza1sa.ch itYJ]e mfi.ły,ch wfoc.z:oirów! 

Chochlik jak :zwykle 1i.g;rnł w hcikach 
ieg:r. ust, ja!k1kolwie,k w ocza.ch 1pa11;ił się ;1u·!, 
bl;idio dchy bla&k z1a1ś1wiiatów. 

- Przyni·e·ś panom fa~ki - rzekł id{)! J01b · 
sta, mrugając .ocz.aimJ - a i .mo1eJ pianki 
morskiej nk:za1Pomni1j! 

Pastor, k1tóry :st0Ją1c pr.zy oJmiie, iprzewra­
::a t k"r:tk1i śpi·eiwni!kia, 01beJr.z.at się 1przestra­
s.zoe-..n) itla 1leka1rza z 1nieme.m 1PYiłainiiem w D­

~1.aiell. 

(DL1chowny trzy.maił s.ię zawsze n.a ubo­
czu, gotów na każde skinienie 1medy1ka; ni·e 
chcące swą C'iągfa. obe.cinoiśc.i·ą draźni·ć cho· 
rng·o). · 

iDokt6r sildinienieim .rękii uspokoił go. Sf u­
zą.cy 1ty.mcz1asem, w1ni6sls.zy g.rube ,j długit­

CY1buchy, ,podal je 0Jan1orm L zab.ral się do 
krziesa1nia ogin:ia hu:bika ii krzesiwkiem. 

Ty1tuń pa1H się już n.ieibaiwem w fa.likach. 
Chory t.r.zy1mat rórw:nież w usta,ch ulwbiionr\ 
swą fadkę z mo.rskj.ej iPiiany, ipocląg:ając ją 
nd 1czasu idio czasu i za.chęcadą1co mruig.1ją~ 
dio ·zacnych swych ip·rzyjad6f, kt6ryrm „wo­
da" sta.Ja w .oczach. 

1Me1dYlk uchyliił nie1~na1czni·e drzw1i ido ko· 
ryita.rzia, ·gdzie służący 1t1aWJPó1 OiŁiWiOIJ',zył ok­
no. 

IMiinichha:use1n uśmfo1ch:a1f s1ię aedwie widn­
czlllij.e, J e1go śiwiąt101bl.iwo1ść S.2)eipt.a1ł 12ici~ha 
t>ader.ze. 

Łagod1ne :p.r.oani·e.ni'e w1iie1c~oirne~o is1fo·ńca 
splywaly 1Przez gęsty szipa.le:r wł1n111y do 
sk.rnmnej, czysto wyibiefo,nea komnaty . 
~W :RosH - 1oide1Zw.at si.ę na,gile um.iera­

ląicy leilclm drżą:cemi ,usitami - !byłem .kii1edyś 
w kil.asiztorze, gd:z;J.e wi,dzial·em o,rga1ny - tu 
pyiknąił fajką - •dla który1ch stu Juid.z:t' mu­
siaiłio rnibiić Wiia,tT. KJ.aw,i:s,ze 1byty fak s;zerow 
kie, .iie · wó.z · z !Sianem mó1gl sfa!l1ąć 111.a nich. 
Z ikaiMej :s.tmny 'PO jedil1Yllll - idoda.t, w'­
dzą:c, że s:tiary rnajo1r :z itrnidern wstrzymując · 
lzy, u1s:ił1Uje się uśmie,chnąć :za,ci§nięteimi. 1 ' 

bółu usrtaimi·. 
Z :oibu stron 1ciin~ait1ów w.,isiaty pio:wr,ozy, 

tk!tóre, weidlug ·'Jlów .zaikrystja1na, 'Wli1eirnii c·ą,~ 
gneH ~a ~ml.a,ne cvj· d~y1ch ·s1e;niia1cłt rn.a do·'.e, 

rob1ąie tyrn S'!J.OS01bem itaiką mu1zy:kę, ze dtu­
,ga ina dwa .tys;iąoe, s.zernka na 1tysiąic s.b ! 
wysoka .n.a .o,si·emset stó,p nawa ko.ściel.na 

·drżata n:iera.z w a:iosadaieh. 
Ty.Jiko co wfaś,niie konia mego 1przywlą .. 

,z1a.lem . .zamierzad~i,.c weji.ść do kościoła z je. 
dnyim z mnichów, ma1ącym dłu,gą na Pit:ć 

stóp tubę 1przy :sobie, (opa.t im:ia·t :złotą, wci­
żąicą dz,iewięć.dziesi·ąt funit,ów), ażeby g, 
w1er.ni w olh.rzy.mle1 świątyni ize1bra1ni sty. 
s.ze·Ć imo1gl:l, kiedy na.gie wtbrew unnowi1e or­
gany ;g·r.ać zaiczęty. 

P0ileda.Jeim wgó.rę, 1POn.ieważ nile 1przy­
trnczy!1em się ja1k inni do Ja1wki 1i1 nie miałem 
Jak ,to'Wa,rzyszący mi mrn:ich, olow1ia1nyc.h 
sanda'1ów na nogach. 

:Si11ny 1prąd powieitirz.a u,nió,st imię wys1oko. 
a1ż do mganów, .g.dzi·e ,za1tr.z:wnaifern się przv 
fas.ie. 

!Nie na idługo Jeid.na!k; ,za .cłJtw:itlę lh01w,iem 
norwy, jes:z;czc si1!.niejs~zy 1prąid wia1bm -- lu­
clz:i·e ua doilc musidi szar,pmić 'bardzo mocno 
pow,mza.mi --- wymi·óU mn.ie 1pirzez okillo w 
przestwór .. 

Unois,zą.c s,ię na dźw1ięka1oh 101rganów i ·pi"~· 
śnfa1ch !P01bożny1ch 1co,ra;z wyiżej, !Znalazkm 
s;ię wysoko, 1wysoko, p.rzcid Tronem Baiskm 
i 1tak się .nag1e Jasno ·zwbno, tak jasno, że „. 

.fajka upa,1dla na >Ciężką sukienina. ko1MN. 
Poipióif się mzsy:paf. Pas.tor zawofaf głoś~ 
110: 

- „v..r i.mię .... " 
Ale :Mii.nchhausen ju1ż :nl·e styszat. Z mia· 

st,eczika dochodzH dźw.ięk d.zwo.nów wb· 
czoriny1ch. PoibHski 1klasztor w1tóroiw.ał i.m. 

:Wokofo nst nieibos1z,czyka :snuł się ~esz· 
cze 1uśmiech, jak zaiws:ze, kiedy !Zasko·ciył 

taikie1mś osobliwem oa:iow.iad.a . .nfo1m zasf.ucłrn · 
ny1ch S·wyieh przyjadót. 

Tłum. Jotsaw. 

Afoik:sander Zełwerio1w.i1e:z, wyibttny ia;rty:-;ta 
i reżyser Teatru NarcdÓwego w Warszawie 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJEiM LÓDZKIBOO". 

Rok V. Lódź, dnia 11-go marca 1928· roku. N°t 11. 

--==~·,=====L1"==l_I-----·~--

.„i ,znowu piłka nożna króluje na boiskach łódzkich. 

Pekłv już lodowe okowy zimy. Ożywc.!C promienie s!ońca wróżą rychłe nadejście wio~ny, a z ~ią . ra.doścl życi.~ 
~zczególnie w dziedzinie ~portu. Piłka nożna, po przespanym śnie zimy, stała się symbolem w10"er:11ego ozyw1ema w ŁodzL 
Po inau~uracji sezonu sportcwego, jak z rog11 l>Dfitości posvvii\ sie emccjonujące zawsze zawJciY międzyklubowe. Na zdję . 
du ,poiwyriszem wi,dzimy zespo~y drużyrn 1Pilki no7nej t. K. 3. i W. K. ·s., które rozegrały drugi w Lbecnym sezonie m€'cz 
na boisku D. O. K. IV w Łodzi fo,t. A. Meyer. 



TBATRAUA. 
„Człowiek i nadczłowiek". - Nowości sto„ 

łeczne. - Solska we Lwowie. - Nowa 
sztuka Savoir'a. - Drobiazgi teatralne. 

Teart:r P.ailski w Wa·r·Szaiwie waży·ł się na 
1bardzo 1poważne pr.zeds1ięwz·ięcie air·tystycz· 
ne, wys ta wiają.c malo. grainą wo.gó1le 4_-ak!. 
1lmimedję B. Shava „Czlowieik i nad.cz1l·O·w1ek> 
Zna.cz·eni·e i warto1ść tego u-tworu z1nakorn1-
te.go· pi.sarza angie1srkiego pole1gają przede~ 
ws1zys~1k>i.eim ina ie:go gtęboikiej treści s·ocj:_,. 
Iorgiicz.nej i fiilozo.ficznej, by.nadmniej n:ie prze­
sitar.załej po lat.a.eh dwudziestu :kil1ku. Parę 
mocno za•rysowanych 1ciharnik·terów -ludzk1::h 
(.fa.ok Ta•nner, Mendorra, Anna, V1i1oleHa) s1ru­
ży do· uwyrp.nkle·nia tez aut·o1rs.kich, :które -
straciwszy swa rew0Jucyjno1ść (w r. 192~!) 
:nie sfracity przecież .aktualno~:cL Osią my­
.ś.ioiwą ikomed}i, zaw.ie.r.a.jącej szereg 'O!bsler­
n:~''Ch dj.ar\ck.ty.czny.ch wikladerk, j.est •walka 

. ·pliei, ternait p1crnsza.ny - na p.rzes.t•rzeni o­
stabnich .dziesięcioled - pr.ze.z Ni.etzschego, 
Scho1penhaucra, Stri:nd1be1rga, Przyibyszew­
skiego. Qrygi111a.Jn01ść Shava po1lega na tern, 
że ·tein zasaidnic.zą iboidaj d1la roidza.j.u lu•dz­
•lde•gn ikwestję ujmuje paradoksalnie we ;o­
to., .a•czkolwiek z calyim zaso1be1m umysfo­
wości w::i"t·rnwnej .i z.apr.awio1nej do mzgry·­
wania pro1hlemÓ'w najzawilszy.cli. 

K~medJa Shava .nic jest ani k·o1nwe.rsa­
cyjm\ 1błaihos.tkl\ ani tuzi111foo1wyim towarem 
s1ceniczny1n'l, „ tryskają.cym werwą i h:nrno-
1rem" {w znaczein:iu ·P01Pula1rnem). Komedia 
t.a je.cLnaik stain·owi sama p1r.ze:z s.ię .bardzo i.:1-
teresuhwą syintezę twórcwścl i me1ntaJnoś~: 
·wielikiegc), ipi·sarza, którego w1pl:vw .JmJ.t.nra,ln:r 
i .arr.ty,s:tyczny i wcwr.aj i 1dz1i 1ś daje s.ię po-

. znać 1i zauw~żyć w Za·choidniei .:Euro·pie. 

• ~Cz.t•o•wie·k i nadczlowie1k", ,pos.i.aidadi1.c 
nie1hy.]ejakie wa•l.o•ry .literackie, p.osiiada·pr,;r.­
dewszys,t.kiem mo·cny !PO<lrklad myślowy, co 
-- w :związku z niez,a1prze1c.zalną te1i·de1ncją 
<lyrdaktyczllH\ --· nad.a.je :koimeidj.i raingę wv­
iątko·wo wysoką. wra,że1nie og6J.ne de.:liin,iu­
je dosko1nale naj.glęibszy' bodaj z kry·tyrków 
wars.z.n.wskich - Karni lrzy:kiows:ki: ,;S!n­
·chanie. sżt111ki Sim va .........: pisze - daje whś­
n.ie 'W• wvs-oikim sto.pniu ,przyjemne :uczuci::! 
intele1k:tu.;lne: ż~ s•ię jest w •d.olbrem 1t0Wit· 

•rzystwi,e; że się jest wreszcie w imieJs,cu bez 
.p:ie.czinem, gdzie \vyk.Juwają się i 1przygot·)-

. wują z1ba1wcze myśli"„. 

Pro.ta.gomistą s.ztukl jest wakzący - "'N 

grnnde rzeczy daremnie - o 1P'ra w.a. swe i 
płci - Ja.ck Tanner. Or.a . g.o Ardwe.ntowicz 
i. g:ra . doskonale, dzję.ki i:nteligen.tnemu uk· 
c:i;u rioQi .i przemy,śłeniiu jej •Od 1początku do 
koń.ca„ Partnerką }e1g.o. w odwi:ecz.nym po­
jedynku M.:a:m:;t ·i Ewy· jest ·p. 1Mod.zelewska 
(A!ninoa), ;z· )l)owodzemJ.em tiraiktująca swe 'PO 
wa,ż.ne zad,ain.ie. Na ·zas.z.czytnie wyrró.tn c­
nie :z.a•sitrug;uJą róm1ież 1p1p, iM.aszyński {1Rams­
iden) :i Sambor1ski (Me.Tudoir:a.). R.eżysernrwat 
Ił. L Schiller, deka:wą <J1prwwę {)erk101racyjna 
<lar .p. Ś]:iwJńs'ki. 

Jak się d1orwiadu}em:v, jedną z najb!:i-. 
szy;ch 1preimaetr Teałru iP-0:lslkie~o 1bęidizie sztu­
ka mf,odego .auiora nrie1mie1ckde.g:o K:t.trłiai Geo· 

z Miejskiej Qalerji Sztuki w Łodzi. 

W dniu 11 b. m. w Miejskiej Galerii Sztuki trnst~;-ito 11roczvste otwarcie 
wystawy obrazów znakomitego artysty.:malarza, ~v.·iatowej sławy ncrtrc­
cisty dworskiego Bolesława Szańkowskiego. P•)Wyie} portret Ig1rnccgo 

Paderewskiego. 

tza p. t „lic kus - Poikus", gra~1a Juli pa.re· 
se·t 'razy w b~.rlińs1ldm „Komoedie1nha.us'e" 
Pow·odzenfo tej szt'llki .niez.na.neigo . do.tych­
·.::zas autora jest ZillpeJ1nie wyją:tikiOiwe; Vl 

mar,cu Goetz z wlasną tmpą WYJ·~z­

<lż.a na tournee 1po Niemcze.cl1, we wrze­
śniu za1ś --· na za1pro~szen:i.e d.y1reik.1t·orn o:!­
berta IMiHera -- za,pil:'ez1ell'tuje ,Jtfoilms - Po·· 
ikus" •n.a drngiej pólkuJ.i w Nowym forku. 

Teatr Narado.wy, 'który w 1b.ieiżąocyim s~­
z.oinie wszed! zdecy.dowani.e n.a <lmgę .poipie­
•r.a,rnia on.gi.nalnej twór·czości ipo1Jskiej, WY·· 
stawia w.króke nowy dra.mat Stef.a.na Krzy­
wo,szewskiego, p. t .„.Wa1l1ka", n:narją.c;y z.a o­
s1wwę piie:r;wsze eta1py .rewialucj.j l.is1to1pa1.!n'.' 
wej. Tytuł sztuki· symMrli:z1uje wa1Jikę po­
mięidz,y ·dwoma ,prądami: ipÓ11iityczne.go ra­
cj.oma.!1i:z.mu i rromanty:zrmu :nioe•pordlegfo1śdowe­
g.o. :R.zecwjrklem 1P1ie1rws1ze•go jest !ks. Liu· 
1be.clki, rze1cmi!kiem dru.gieg·o - 1Ma1urycy 
Af.odma1cki. Wyk{}111Wwcami 'ia1te•r·e•s.t1Ją.cej no-· 

wo·śd będą najwyibiitniejs.i ar:ty,śd Teatru 
Naro.dowego, z Węg:rzyne.m, Zelwerowkzem 
i Chmiclińs:~fm na ,czele. 

Wiś.ród zarnierzef1 te.atra,Jnych sa1morządu 
sto:!ecz.nego wysuw.a się na czoło za1powie· 
·dz;i:ama już b•udowa 1nowe1go gmaiohiu ·o·pc·r~·. 
któiry 1mialby s-io stać .mo1n.ume.nta.J11em ucz· 
cze.ni.e.m 10-fo.cia oidr·oidzenia nie,poidlegre.g-0 
;państw.a poils.kicgo. iMi1rn,o., że pr<»ie1kt .t·en ·­
wobec szeregu nicz11nie1r.nic ważnych i pa~ 
lący>Cl1 potrzeb s:to:J:icy --- ·lliic cieszy siG po~ 
.pufa.mością wśród szerszy.eh kół .01by.wate­
l i, i -0mawia·11y j·est \V pras.ie ha:r<lzo· kryty­
cz:nie, mag.is.trat warszawski J}Olc.cif już wv­
dziafow,i t·ecih1J11i.cznemu opraco1wnit1ic planĆJ\V 
·gma.chu •i :wstaw.i.a <Jd1piowieidn-ie sumy do 
budżetu miasta ~m r·oik 1928/29. 

Popieor.ają.c ini.cjatywq ·warszawskiej ·;a­
dy und:ejsikiej, zarząrd mia.st.a bęidz;l.e ·dąż~rl '\Y 

1Przysz.fym sezonie .a.o iutwone,nfa w salach 
r·ed.ut-0iwy1d1 sceiny eks1peryme1nt~Jnej. w 

lu ·dania możnc)lśd autoirom, rdyseroim, b. 
sceniza,to.r·o1m i akt-0:rom drama.ty.czny,rn P'rD­
wa.dzeini1a st.u.djów .nad noiweimi rkie1run1kami 
w 1dZ1ie:d:z.i:nie sztuki ·teatrnlnej. 

>Dążąc ido uzd.rowien:ia stosunków f.in::rn­
sowy1ch w teatraich miejskdch, zarząd tea­
trów warszawsiki·ch IPO•stanrnwH z d. 15 !:>.m. 
z11ii1e1ść wszelkie bezpłatne kartki .i 1pa.ss~ · 
par.tout's do tea•trów mieJskich. Wyją:ek 
stanow.ia. jedynie .Jorże i miejsca ·O~kia1 ne 

.Prasa 1ki0rzystać 1będz:i,e z zal]Jros:zeń ma. pn:· 
mjery, po za tern i·edynie recenzenci będr, 

mie•li i.rnienne .Jegiitymac~e, upr.a:wnLają.ce do 
wstępu na w.ido:wnię na każde 1p,rzeids.tawie­
n1ie. .Z mej.i op;r.a1nkzenia wejoc bez1plat­
nych :zarząrcl teatrów miejs~dch .przewiduje 
wzmoż·e.nie w;ptywów od 15 - 20 1pr-01c., i:o 
wyiniesi:e ofk. 300,000 (!) :rnaznie. 

Ogromnem po"wodzeniem aieszą się \\'~ 

Lw.ow.i•e wystę1PY 'in. lreny1i, S~lsrk.iej, ~ra.ią­
cej wlę .główną w sensa.cyjnei .armeryikaii­
skie1 sizituce P.ol!o·cka 'POid t~t. „Znaik na 
<lrZ'Wliaioh". Szhukę wyreżyse:roiw1a·ł dyrek­
tm Tea.t•flu Maile.go p. Cw.,r1nowski. Now.Jś· 

cia, 1by1f,o wprmv:ad.ze•n.ie w 1pi.e1rwszym aki:ie 
w.kJ.a,dki ,fi'Jimowej, która 1obrazuje wizję ar­
tY'Stiki. 

Zna.ny daiść do1hrze w Pols.ce Alfred Sc1-
vorur, a:utor gir.ainej 01be.cn.i·e w naszym fea­
trze Ka1mernl,n.ym „ósmed fony Sinolbrnde­
go", wystaw1ił ni·ed~vwno w pary.skim tea:rzc 
„<le il.a Rcnai1ssa.nce" ai:aj1no·wsz4 swą ikome­
dję, ,przyw;iezi.oną .podob.no. z podróży DO A­

me:ry.cc .p. t. „Co·ckfa:il". Sztuka t.a s1potbła 
się .z talk ·s:umwą oceną Jk::rytyiki, że wytrz~r­
mał:.l zailedwiie.„ trzy pirzeidstaw.i.e!ll!ia. Sz,c.ze­
gólniej nielirt·oś.alwie p{J1tra1kt·owar ~wmdjr: 
Sav·oka gło.śny .krytyk ,JCmcHde'.a" \P. Du­
be.ah, zaś jego Jmle.ga 1po •Piónze, p. CL Ber­
to:n, wyirazH S•ię •O „Go1ckt.a.i3'u", że jest to 
ty1Jik·o „n'.eudany szkic" ,(essai maH1ememd . 

Opera pp. Ca1i1n'a i· Nougues'a ·P. t. „Quo 
va.dis", ·wz1nowi•o,na aileida1W.J1{J w klku tea~ 
kach p.ary.slkiich, św.ięic1r ·oigrntmne suik>cesv. 
:przy.czynia się .do in.i.eh niemało 1P·OIPUl:a1rność 
po;wief ci Sienrk.:'ewk.za, skąd Ji1bireHq ope:y 
z.o.sfa:lo za,czerpniętie. Z tei oikazj:i. 1iede:n z 
dz'ienn.:ków parys1kkh :P>f:ZY'P<Jmi111a a.utenty · 
cz.ną a11e1gdotę, ,forą:żą.cą w kota.eh ar.t:vsty.:.z~ 
ny.eh 1po .pierwsze1m ·wy.stawienih.1 „Quo Va­
dis" 1przcd Iaty. Na którejś tam próbie. P1> 
w.na ~rnfr•·Ja śp!ewaczka. zapytal.a swego k·r. · 
leg~ :co 'Wlaściwie .z.na·czy : „qino va.dis?" 

, .( • .1. hP"'lj Gdy •c1beoni na ,próbie airty::sc.1 WYUJU1c •• ..,.. 
śmiechem; ,zrużenow.a111a 1.ś1pie•w.aczika 1r-0tZgr..ie: 
w.a1l1a się 1i w:v;krzyłmęla.: „Wy1ba1czcie, men 
drodzy, ale •p.rzec.ieź nie jes.tem ·oibowią·za,na 
umJ•e1ć •Po poJs~lm L." 

Zna1ko1mita 1 na.sza idr.amatyst:ka, ·P·· M1·ri~ 
1Pr,zyibytk.o-1P.oto.ck.a, 1uda1la się wtY1Ch dtnia·c<h 
1n"". szereg występów ,do Tea.tr,u Na:rotdio1wego 
w Pra1d:ze Cteskiej. P. iPr·zyibyt1k>o - iPotoc­
ka występować bęid:z:ie w ,,Maidiaime Sa.n~.- . 
Oe.ne" -· Sa·rd·ou ii „K·oieha111ka.ch" .:...... Orubm· 
s:klie.go. ZaiPO'Wii<Xlź występów naszej .a:r;y„ 
stki w „Na·rndne.m DiMaid.Je" - 'Wlz:b.uclizmf~ w 
Pr.a.clze .. czesk.1·el ·<>&Jri()mne .za1i111te1rewwan!e. 

Delta. 

~:::--

.~fotylek". 

Portret panny Tomasini. 

·i!!!!!!! I !!'!!!!!Ił 

Bolesfaw Szaf1kowsld 

Bolesl.aw Szańkowski. 







f'RYDERYK MICHAEL. 

Figiel murzyna. 
Dnia 20 Jiipca 19„. w .po1niedz,irate1k szo.fe~ 

rzy .cięża1rowego auta B. & R. Oi~ - Comp. 
znaleźli zwłoki młodej kobiety, ,Jeża.ce orzy 
s1z.osie między Jen.ny1tow.n i New - Pa,is -
Ley 01bo1k nie11s.iikodzo·ne1go• napo1zór mo~n­
cy:kla O. M. firmy Qi,! &. May. 

Teg·o .samego d111ia o godzinie 7 zrain:a w 
Ar•i.ngto.n murzy111 Arne zostat podczas sprze­
czki zaibfty pr:oe.z murzyna Jima. 

Jiim, ciężko 1przez :All i ego ·raniony, :do­
żył na :kir6tko ,przeid śmierci<\ w sz1pita'lu ze­
znain1ie, .rzucające świ.aitlD na związek, za­
chcidzą<:Y między 1krwawn ,bdjiką murzyw)w, 
a .zagaidkowemi z•wlokaimi, znalezionemi aa 
SZ·Os:ie. 

'firagicz,ny wy,padek nie zashlgiwaiiby 
wla·ściwie na uwagę, gdyby w groteskowy 
sposób nie dO'wo,dziil jaik 1 w.ielką gra ro,Ję m:i.­
s1y:na w Żj~du wsipókz,esne·go czlmvie:ka 

!Dwaj murzyni, A!l.lie 1i Jim, wi·eky przy­
jaciele napozó1.r, oba~ m:zęd1nky domu han­
diowe.go Wo·odford w Mim1g.to11, posfa.nowil:i 
•\vydechać w sobotę 18 :Jiip.ca .na Wee:kenJ 
przez !New - PaJs - Ley do· Je111ny;t.nwn, lub 
da1lej jeszcze do kąpie.Joiwei rniejs.co:wośd 
naidmorsk,ie1j Milmty, gdy1by w Jennytow!" 
ni.= znafoźJi .rozrywki wedle s·wego gus.tu. 

Wj~braH s.ię mo·tocyiklem O. M. Hnmy Gi'! 
&. •May. Jim byt u steru, Alilie si·edz.i:ał za 
r::m. 

W !Ney - Pa,is - Ley, gdzie mie.U. pr.ze.n.o­
c0w<:~ć, zaje,ahaili ido Dlberży fra111:ka Steve­
s1. 

Między nielkz:nie zebranymi - wOlbec 
żr.w w pe·lni - go1ś.ćmi ,zl!1ajdowata się na 
sali iml·o da biała .dzdewczy1na, fotóra .nudr.ąc 
s!ę wiidocz;nie, stir.zelata d.I.a :wro:zmaikenia so · 
bl~ crnsu 111a: 1wszy:s.tkie stmny oczami. 

,Jjm w.net się do rn:iej zaipalit, a 1po1nieważ 
bvt, jak ina mtJ,rzyna, wcale 1Przystojnvim 
chtop.cf'm, diziewozyn1a n1ie kryla się 1z ocho­
l<ł 1pc:1g1 a,ni:a z .nim trochę. 

Obaj murizyni pożarto,wali sob.ie z ipo­
czdik!u :z maiki, ale Jim umHkl później i wsu-
11•\t kel1ner.owJ p~arę sztuk 1pde1t1ięd.zy ido rek:, 
a.re.by ·się 1porozumiat w jego :imieniu z dzie -
w~ZYT•\ iPoczeim poildóc.irwszy stlę bez żad 
~eg) 1Powoidu ;z Alliellll wy1s.zedt wtślaid za 
dz·ew1czyna. z sali. 

Al1ie n.:l· rniia~ mu te,go~ Bo.że uclwwaij, r.a 
z1le ! Jiim mógł mbić, ·C·O mu s·ię 1tyililw podo­
bail'o ! :foie.li jednak \Pll'ZYIPUSZCIZa, ~e .t10'Wta• 

rzys:ia swe.go. wystrydmie na dmidka. ~ 'l:.ltn 

z imalą fP'O}edzie do Jenny1o·w:n a·libo Minety, 
to się 1pr.ze.Uczyl ! 

AlU.e zaiezął rn:z.myśl.ać, ja1kii·eg01by f.ig~a 

~.płatać k.rnledze i kiedy !.mba1czyl, 1prze„~h0~ 

dza.c 1P1rzez ciemne ipodwórze, motocykl. sto· 
jący pod ,szo1pą, djaibełski pomysł .zrodziH się 
w jeig.o· ikędżierzawej .gfo.w,ie. 

iPrzeiczekawszy, :aż s·lę zupel1nie foieimni:, 
w:ziąt drchaczem dz:ba.nek z komory, s·t·O•czyl 
id.oń iQern,zy,nę z 1rezeirw.uar:u mo:tocy1kla, wie. 
w.adąic czystą wodc; na }ej miejs,ce. iDzibanek 
WIŚ z ibe1nzy~ą u.kryl w ikąde p101dwór:za. 

G<lytby Jimow1i ~r·zys·z1lo1 do gfowy ·O.die· 

~edla.kror ~ Kle••• Orclud1kl 

chać j.utrn .r~11w z dz.iewczyną, jeg·o zaś thl 

koszu osaidz.ić, utkną na'.pewno .01bole między 
dw1oma 1111:ias.tami w bez1ludne.j prnrii'l 

Niech się wówczas kochają! 
Na wyipadek za.ś, gdyby J,i1m do1cho·'\v.~ll 

koledze wie.moi§ci ti iprzys1ze1d1l 1jubm ra.lll• 
:przykładnie Alliego obudzić, będzie jeszcze 
ct.aść 1cza.su dla .z.mia1ny 1plynóiw. 

J:i:Jn .rzeczywiście wyjed1.al w niedziele' o 
tr:zasku w to.warzystw1i1e dzieiwc.zy1ny ,z New 
Pa·is-Ley. Allie :nie spal pr:a wd01p.01do1bn!e 
ldedy Ji11n pus·z,czat 1motocykl '\V 1moh, ale 31<; 

z 1p.os:tainia nie mszył. Frnn:k Steve za·ś, 1rn­
s·podarz ·oberży, zezna1l ina ·ś'1edz'tw,i·e, że bar­
c'..zo a bardz,o sit"; dziw1il, dla·C';zego imur:zyn 
A.Jlie z radnścią przyjął oid nieg:o wiałin~ 
111ość ·o wyjeźdz.ie swe.go przy1ja1ciel~ Jiima. 

Wszystko się ·od1bylo talk, jak A1llie sobie 
życzył .i uplanwwa'1. J::m z dzi-ew1czyną ut­
lrnąt ina s.zos·ie. A ponicwa·ż okolo 1g.odzi1nv 
7 .rano za1cz4ł 1pa.dać deszc·z, któiry w 1połud-

ni·e lat jak z ceihra, 1pra1wie ze 111ie 1byVo rn. 
chu :na szosie. Mo1żc z.reszta niikit ·nie miał 
oahoty za1brzyrnywać się w drndzc 1poitlcza s 
ulewy dla j.akiego.ś .murzy.na! 

Ka.ż.demn w,iadomo„ jak ciężko jest pro­

wadzić motocvkl. 
PchaH go na zm.ianę. Ale Hm przysh;­

r.al, że on ,pii.;-ć ra·zy iellu:żc,j pracował za Ji)li:­
dym r.azem .od .M:uy Kc1nna11 (tak ibylo d?i·e· 
wczyni.ie na i:mię) 1i że wyczerpany o.raz 
wście,Jdy ze zł.ości iłlic wiedział w:końcu ,'G 

czy1ni, 1k1ie1dy zabH beczącq Ma1ry, 1ktćlra nie 
.c!J,c;w, czy nie ,mogąc iść .cła.lej, uwiesiła rnu 
się 111a ra1rnieniu. 

P.ofożywsz:v cl ii c•~\·.cz.\' 11 ę I rnpem .1110 t:1-

cyikl z,o,stawi! przy szosie, pnlhic.gł do New­
Paiis - Lcy, s:.k<ld nn.cny1111 1f}O.Cii\1g,-ic,m w.vrn­
szy,f do Arin~to111 i r.a1110 o goLlz·inie 7-c.i (;ta-
11'11 :przy tćiżk•tt AlJie,go. 

Reszta wiado.ma. 
Tłum. Jotsaw. 

llenja!ny Aleksander Meissi, występujący na sc1:11it TeaLrn MiL:iskicgo 
w Łodzi, po ·powroc.ie z Ameryk·i. 

Uld Daimiiba i~ Geo1r1ge Alexalłlider w ii1lmie p. t. . Awanturnica''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJfR1A ŁÓDZKIEGO'". 

Rok V. Łódź, dnia 18-go marca 1928 roku. Na 12. 

100-letni jubUeusz Cethu Tkaczy Pabjanlcach. 

iW ulbtie.gtyni 'miesiq1CU 1,q,ech Czeladz:i Tkapkiej w Pabianicach święcit uroczyście 100-letni · jubileusz swego .istnienia. 
nzień ten uczcili wespół z członkami Cechu Z r.rzedstawiciele innych rzemiosl. Na zdjęciu bankiet, w którym udział 
w.zJęli .zairówno .c.z.J.oilllkowie Ce,c,hu, jakoteż .zaprnszeni ~oś.cie z 1P'rezyde1I1.teim m. Paibj.an;i.c, IP· Ga1ck!nt na czele. 

~---------.-r_·mt.=====l-_ml--------~---:: ... t~J ··" ... 




